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(W rażenia dziecięce J- Turgieniewa), *)
Miałem wówczas la t dziesięć. Było to w lecie. Spędzałem wa­

kacje na jednym z folwarków ojca mego w Rossyi południowej. 
W około rozciągał się step na kilka wiorst. Nie było w pobliżu 
żadnego drzewa, żadnego strumyka. Nieprzejrzaną równinę przerzy­
nały małe, krzakami zarosłe doliny, po których sączyły małe strumyki. 
W  dali u stoków gór, wytryskały małe źródełka, których woda 
czystą była jak łza, a do których wiodły ścieżki. U brzegów wody, 
na mokrej ziemi widać było ślady ptaszków i innych zw iersąt małych, 
Tak one jak i ludzie potrzebują czystej wody.

Ojciec mój był zapalonym myśliwym. Gdy mu pozostało nieco 
czasu po pracy a pogoda sprzyjała, przewieszał strzelbę i torbę 
myśliwską, świsnął na psa, staiego Szaca i szedł na przepiórki lub 
kuropatwy. Gardził zającami, które, jak się z drwinkami wyrażał, 
dobre były tylko dla myśliwych niedzielnych. Oprócz bekasów, była 
to prawie cała w około nas dziczyzna.

Za to przepiórek i korupatw było mnóstwo. Na pochyłościach 
dolin, tam gdzie się kryły, co chwila spotkałeś ich ślady na suchym 
piasku. Stary Szac stawał wtedy jak wryty, ogon jego drżał, skórę 
na czole zmarszczył, a ojciec mój ostrożnie przykładał palec do 
kurka strzelby.

(*) Powiastka ta jest ostatnią pracą, którą Turgieniew w Rossyi drukiem 
ogłosił. Napisał ją  dla swego przyjaciela hr. k. Tołstoja, który go o powiastkę 
dla dzieci prosił.

s tk i e  przesy łk i ,  
w k ła d k i  i p r e n u ­
m e r a ty  a d r e s o ­

wać  na leży.
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D la  sp raw ien ia  mi uciechy, b ra ł  mię, często z sobą. P rz e w ie ­
siłem fi szkę połową przez plecy i myślałem sobie, że je s tem  już 
skończonym m yśliw ym . P o t  śc iekał mi s trum ien iam i z czoła, do butów 
nasypało  mi się p e łn o  p iasku ,  lecz nie czułem u ti  udzenia  i nie o ds tą ­
piłem ojca na  k ro k .  Z a  każdym s t rza łem , g dy  zw ierzę  padło, pod­
sk ak iw a łem  w górę, w ydając  glosy radości, t a k  byłem szczęśliwym. 
P t a s z e k  zraniony, wywrócił koziołka, t r z ep o ta ł  sk rzy de łkam i,  albo 
n a  ziemi, albo w zębach psa  —  k re w  z niego sączy ła  —  a  j a  nie 
posiadałem  się z radości, nie  uczułem na jlże jszego  uczucia litości.

D ałbym  co miałem najdroższego, gdybym był sam um iał s t r z e ­
lać i mordować p rzep ió rk i  i k o ru pa tw y  1 Ojciec jed n ak  t łum aczy ł mi, 
że  s trze lbę  da mi do r ą k  w tedy, gdy  będę miał l a t  dw anaśc ie  i w tedy  
wolno mi będzie s t rz e la ć  ty lko  na skow ronki .  A było skow ronków
w okolicy naszej bez liku. W  dnie pogodne, gdy  świeciło słońce,
w idziano ich tuz inam i la tających po czystym błękicie, wznosiły  się 
wyżej i wyżej, a  głosy icli brzm iały  j a k  echo dalek ich  dzwonków'.

Spozierałem za niemi, ja k  na  p rzy sz ły  łup mój, mierzyłem do 
nich z laski ja k b y  ze s t rze lby .  Nie  ła tw ie jszego  ja k  je  trafić , gdy 
z rozp ię tem i skrzyde łkam i unoszą  się pięć lub sześć stóp po nad  
z iem ią ,  nim nagle  zn ikn ą  w k rzew in ie .

C zasam i widziano drop ia  na ściern isku lub łące. „A c h “ , w y ­
krzy k iw a łem  z radości, —  , , tak  wielkiego p ta k a  zabić, —  a potem 
u m rz e ć " .  W skazyw ałem  ich ojcu, lecz on mi zaw7sze odpowiadał, że 
drop j e s t  ptakiem m ądrym , i podejść się nie da. Jed n eg o  razu  s t a r a ł
się zbliżyć  do d iop ia ,  gdyż m niem ał,  że był postrze lonym  i dla  tego
p ozosta ł  za  d rng iem i.  K a z a ł  Szacowi s tać  na miejscu, a  mnie, abym 
s ta ł  p rz y  nim. N abił  s t rze lb ę  śrótem sarn im , potem chyłkiem, cicho, 
zbliżył się ku  dropiowi. Szac dziwnie się za ch o w y w a ł ,  chodził
w kółko, ja k b y  m iał nogi k rzy w e , ogon schował i zac isnął  zęby. G inąłem , 
z niecierpliwości i chyłkiem  z zaparc iem  oddechu postępowałem za 
psem. D rop  dał się podejść na 30 0  kroków, poczem zaczął biedź,
rozpos ta r ł  s k r z y d ła  i zn ik ł  w dali . Ojciec s t rze l i ł  i w y tęży ł  w zrok  
za  nim. Szac podbiegł naprzód, lecz s t i a c i ł  go z oczu. J a  zaś  ze 
zbolałem sercem z a w o ła ł e m : „czem uż jeszcze  trochę nie z a c z e k a ł '1. 
Znowu w kro tce  w yszedłem  z ojcem na polowanie. B yło  to w wilję
św. P io t r a .  Ó tym czasie kuropatwy ' są jeszcze  małe. Ojciec nie
chciał na nie s trze lać ,  sk ry ł  się w gąszcz  u b rzegu  łan u  ży ta ,  g dz ie  
były  przep iórk i .  W  tem miejscu były kwiaty', k tó re  często  z s io s t rą  
moją z ryw ałem . G dy  zaś byłem z ojcem nie uszczknąłem  żadnego  
k w ia tk a .  W ydaw ało  mi się to niegodnem młodzieńca. Szac wyskoczył 
naprzód. P rz e d  nim w zleciała  p rzep ió rka .  L o t  je j  był n iezw yk ły ,  
chwiejny, spad ła  na  ziemię, j a k  gdyby  sk rzy d e łk a  m ia ła  z ran ione.  
Szac  j ą  zgan ia ł ,  lecz ojciec nie mógł s trze lać ,  aby  nie trafić psa. 
N ag le  dał  Szac snsa, pochwycił p rzepiórkę , i p rzyniósł ojcu. Ojciec 
położył p ta s z k a  n a  dłoni, nóżkami do góry.

,,Co je s t  tej p rzep ió rc e"  zapy ta łem  przyskoczyw szy  do ojca, 
„czy  j e s t  z r a n io n a ? "
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„ N i e 1- odpowiedział ojcieo, ,,lecz gn iazd ko  jej musi być tu  
blizko, dla tego u d aw a ła  z ran ioną ,  aby  odw ieźć  psa  od młodycli 
lecz n ie  udało się j e j -*. 1

„ A  więc nie j e s t  z r a n io n ą ? 1' zawołałem radośnie .  „N ie .  łecz 
Szac  zg n ió t ł  j ą  t a k  mocno, że w krótce  będzie po niej**.

P rzy b l iży łem  się, aby j ą  lepiej oglądnąć . L e ż a ła  nieruchomo 
na  ręce, z g łów ką  zwieszoną. C za rne  je j  oczka p a t r z y ły  na  mnie 
z  boku a żal śc isnął mi serce. Z d aw ało  mi się, że p rzem aw ia ła  w zro ­
kiem do m n ie :  D la  czego muszę u m rzeć ?  Za co?  Czym nie spełn iła  
mojej pow inności?  C hcia łam  u ra to w ać  dzieci moje, i to było moją 
w iną . J a  biedna p ta szy n a .  Cóż się s tan ie  z mojemi dz ieć m i?

„ T a tk o !  może ona nie z g in i e " ?  zaw oła łem , i g ła sk a łem  lekko 
je j  piórka.

„O n a  ju ż  g in ie"  powiedzia ł ojciec —  „p a trz ,  za  chw ilkę  palce 
je j  skurczą  się, ciałko je j  z ad rg a  i zam knie  o czę ta" .

'Tak się sta ło .  Z a m k n ę ła  oczy —  a  j a  wybuchłem rzew nem  
płaczem.

„Cóż ci się s ta ło 11 zaw o ła ł  ojciec, śmiejąc się.
„ Ż a ł  mi biednej p taszyny ,  ona chcia ła  u ra to w ać  dzieci swoje 

i za  to zg inąć  m u s ia ła11.
„O na postąp iła  sobie c h y trz e " ,  odpowiedzia ł ojciec, „ lecz Szac 

j e s t  ch y trze js z y m 11.
„Niedobry Szac"  i w tym momencie pomyślałem, że i ojciec 

mój j e s t  niedobrym. Nie była to ohytrość, ale miłość ku dzieciom. 
Czyż za to z a s łu ży ła  na śmierć  ? Ojciec chciał włożyć p rzep iórkę  
do torby. P ros iłem  go, aby  mi ją  dał. W zią łem  j ą  w ręce  i tc h n ie ­
niem mojem chciałem ożywić ją .  J e d n a k  darem nie.

„D arem n e  twoje us i ło w an ia" ,  rz ek ł  ojciec, ona ju ż  żyć nie 
będzie. P a t r z  ja k  zw iesi ła  g łów kę" .  Podnosi łem  jej g łów kę  lecz 
skoro puściłem, spadała .

„ C z y  ci jeszcze  żal jej*1? z a p y ta ł  ojciec
„ K t ó ż  będzie ż yw ił  je j  m ło de?  zapyta łem .
„ N ie  troszcz  się oto, samczyk, ojciec, będzie je  żywił.  Lecz  

p a t r z ! oto Szac  ju ż  znowu na  tropie ,  czyż miałby zw ie t rzy ć  gniazdo? 
ta k  je s t ,  to  j e s t  g n iazd o 11.

.Rzeczywiście, o k ilka  k roków  od Szaca, u jrza łem  cz te ry  młode 
p rzep iórk i ,  k tó re  z w yciągnię tem i szy jkam i c isnęły  się do kupki • 
z szybkiego ich oddechania, poznać można było, j a k  się b a ły ;  m ia ły  
już  piórka, ty lko  sk rzyd e łk a  były jeszcze maleńkie.

„O jcze!  o jcze !"  w rzasną łem  z całej siły  „zaw oła j  S zaca  bo 
i te  małe w y du s i1*.

Ojciec św isnął na  psa, poczem usiad ł pod k rzak iem  do śn ia ­
dania Mnie już nie było na myśli śn iadanie .  W yją łem  b ia łą  c h u ­
steczkę, włożyłem w nią n ieżyw ą przep iórkę , p rzyk ląk łem  do gniazda . 
„ P a t r z c ie  biedne s iero ty , oto w asza  m a tk a ,  k tó ra  się za  was o f ia ro ­
w a ła " .  P t a s z ę t a  głęboko oddeehały i d rż a ły  z bojaźni.

„O jcze daru jesz  mi tę  p r z e p ió rk ę " ?  zap y ta łem .
„G dy  ci to sp raw i uciechę**. Cóż z n ią  zrobisz?
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„Pochowam j ą “ .
„Pochow asz?" _

T ak  pochowam ją  w pobliżu gniazdka, tu  wykopię grób dla niej . 
’’Czy młode modlić się będą nad je j grobem 11? zapytał ojciec

drwiąco. . .
Nożykiem wygrzebałem mały dołek, pocałowałem przepióreczkę

w piersi, włożyłem do jamki i przykryłem  ziemią. W yciąłem dwie
m ałe gałązki, zdjąłem z nich korę, traw ką powiązałem w formie
krzyżyka i zatknąłem  na grobie.

W krótce oddaliliśmy się, lecz ja  co krok obracałem się i długo
jeszcze widziałem  biały krzyżyk. . , .  . v .

W  nocy miałem sen. Śniło mi się, żem był w niebie i na m ałej, 
białej chmurce widziałem moją przepiórkę. B yła całkiem białą jak  
ten  krzyżyk. W  około główki m iała promień, jakby nagrodę za jej 
boleść i śmierć, k tó rą  poniosła za swe dzieci.

Po kilku  dniach przyszliśm y z ojcem w toż samo miejsce. 
K rzyżyk s ta ł nad grobem, lecz nieco pożółkł. G niazdko było próżne, 
a  o przepióreczkach ani śladu. Ojciec zapewnił mnie, że samczyk 
przeniósł młode w miejsce bezpieczne, a gdy o k ilka kroków podle­
ciał z k rzaka samczyk, ojciec puścił go wolno, nie strze lił do niego. 
„N ie“ pomyślałem, ojciec mój nie je s t złym ". , , ,

I  dziwna, od tego dnia opuściła mię już zupełnie chęć polo­
wania za którem  dotychczas tak  przepadałem  i przyobiecanej strzelby 
doczekać się nie mogłem. Nie myślałem już wcale o niej. W  póz niej- 
szym wieku chodziłem czasam i na polowanie, lecz nigdy mc me
upolowałem. , T .

Pewnego dnia wyszedłem z przyjacielem  na polowanie. N a tra ­
filiśmy na całą rodzinę kuropatw . Sam iczka podleciała, przyjaciel 
mój s trze lił, trafił ją , lecz nie spadła, tylko poczołgała się za mło-
demi. Chciałem pójść za niemi. .

„Pozostańm y na miejscu" powiedział przyjaciel mój, ja  potrahę
przywabić tu ta j całą familię. .

Um iał on doskonale udawać wołanie samca, i poezął wabić, 
położywszy się na ziemi. I  rzeczyw iście, po krótkiej chwili odezw ał 
się samiec, później samiczka. W krótce usłyszeliśmy głos cichy, tuz 
koło nas. W ytężyłem  wzrok w to miejsce, i ujrzałem  biedne zw ierzę , 
ja k  przedzierało się do nas w traw ie . Nogę m iała skraw ioną. W ie­
dziona miłością m atki, znowu chciała odwrócić uwagę naszą od
dzieci swoich. . . . .  „

W  tej chwili powiedziało mi sumienie, „ ty  je steś potw orem  
okrucieństw a". Bez namysłu klasnąłem  w dłonie. Sam iczka od lecia ła
a młode ucichły. . ,

P rzy jac iel mój z wściekłością zaw ołał: popsułeś mi całe polo­
wanie" i opuścił mię.

Od tej chwili nigdy nie przelałem  krw i żadnego zw ierzęcia.
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W obronie prawa.
Mojżesz Pretzel furman w Jaworowie wywoływał nie tylko 

w mieście ale i w okolicy całej wielkie między ludnością oburzenie 
przez używanie do zaprzęgu 8 koni poranionych, okropnie zmize- 
rowanych i starych; przeciążając je do tego nad siły. To spowodo­
wało wreszcie tamtejszego rewizora policyjnego, iż doniósł o tem 
Zwierzchności gminnej, która delegowała lekarza miejskiego do 
oględzin tych koni. Lekarz miejski skonstatował, że konie są poka­
leczone, szczególniej na karku i piersiach, od złych nieprawidłowych 
uprzęży i przeciążania, i zakazał Pretzlowi używać tych koni 
przed wygojeniem ran.

Mimo zakazu używał Pretzel do zaprzęgu koni poranionych, 
a nawet woził niemi po mieście piwo co, widział sam rewizor po­
licyjny. Nadto donoszono mu, że M. Pretzel wbrew zakazowi 
ciągle używa tych koni do furmanki po za miastem, a zatem na 
drogach i gościńcach publicznych. O tem doniósł rewizor powtórnie 
Zwierzchności gminnej dnia 16 Maja 1883.

Zwierzchność gminna zarządziła ponowne oględziny wszystkich 
koni Pretzla przez wojskowego kurszmida p. Kohla, a ponieważ żyd 
nie chciał dopuścić kurszmida do oględzin, musiano zarządzić prze­
prowadzenie koni do urzędu gminnego i tam po oględzinach od­
bytych dnia 16 i 23 Maja 1883 w obecności burmistrza, rewizora 
i innych świadków, wydał kurszmid orzeczenie (Befund) własno­
ręcznie spisane: „że wszystkie 8 koni Pretzla, z których jeden ma 
lat 22, trzy po 18 a 4 od 9 do 10 lat, są bardzo pokaleczone, 
przez nadmierne i ciągłe używanie do zaprzęgów, że mają na karku 
i piersiach odgniecice z ranami otwartemi, ropiącemi, skórę na ko­
lanach i nogach pozdzieraną a nadto są okropnie wynędzniałe 
i zmizerowane“ . Również orzekł, „że 4 konie przed odżywieniem 
i wygojeniem ran, bezwarunkowo do zaprzęgów używane być nie 
mogą, reszta 4 konie jedynie tylko pod pewnemi warunkami1'.

W  skutek tego Zwierzchność gminna zasądziła Pretzla na 
grzywnę 25 złr. w. a. i zwrot kosztów oględzin 5 złr.

Przeciw temu wniósł Pretzel rekurs do c. k. Starostwa, które 
przed wydaniem orzeczenia, uzupełniło akt dochodzenia protokolar- 
nem zeznaniem lekarza miejskiego Gabla, poczem orzeczenie 
Zwierzchności gminnej co do winy i kary w zupełności zatwier­
dziło, z powodu „że 'Pretzel przez ciągłe, nadmierne i nieodpo-
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w iedne używ anie , lconie p o ka leczy ł, a pokaleczonych wbrew  za ka zo w i 
do zaprzęgu  u ż y w a ł“ .

Przeciw temu orzeczeniu S tarostw a odwołał się Pre tze l do 
e. k. N am iestn ictwa, które reskryptem  z dnia 11 Lutego 1884 
L. 6212 uchyliło orzeczenie S tarostwo i Zwierzchności g m in n e j ,  
z powodu, „iż rozporządzenie min. z dn. 15 Lutego 1855 N . 31 
Dz. p. p. ma wtenczas zastosowanie, jeżeli ktoś publicznie, w sposób 
•powszechne zgorszenie wywołujący zwierzęta ka tu je , w niniejszym 
zaś wypadku, wynik wszystkich w tym względzie przeprow adzonych , 
dochodzeń, nie w ykazał a n i jednego  w y p a d k u  opisanego wyżej 
obchodzenia się z końmi ze strony reku ren ta" ,

Rozporządzenie M inisters tw a spraw  w ew nętrznych z dnia 
15 lutego 1855 dz. ust. p. N. 31 brzmi dosłownie:

„Kto publicznie dręczy zwierzęta w sposób zgorszenie wywo- 
„łujący, karanym  być ma, bez względu czy one są jego  własnością 

„lub nie, według §. 11. ces. rozporządz. z dnia 20 Kwietnia 1854 
,,(dz. ust.  państw a N. 96) (*) przez W ładzę polityczną lub przez 
„W ładzę policyjną w miejscu, gdzie się takowa znajduje, Gdyby 
„pew ne rodzaje dręczenia zw ierząt częściej się wydarzały, lub w obro- 
,,cie p rzem ysłow ym  w zwyczaj weszły, zastrzeżone je s t  W ładzy  
„krajowej politycznej zakazać takowe przez szczegółowe rozpo­
r z ą d z e n ie " .

I)o zastosowania więc powyższego rozporządzenia niekoniecznie 
musi być zwierzę katowane, t. j. nad miarę i nielitościwie b ite ;  
rozporządzenie to mówi bowiem w ogóle o dręczeniu, a używanie 
koni pokaleczonych i poranionych ciągłem ich używaniem (durch  
anhaltcnden  G ebrauch) jest największem dręczeniem, i z tego p o ­
wodu we wszystkich prawie krajach i pańs tw ach  używanie koni 
poranionych i pokaleczonych stanowczo je s t  zabronione i podlega 
karze.

Dalej nie w ym aga rozporządzenie zgorszenia pow szechnego, 
lecz mówi tylko „kto p u b lic zn ie  d rę c zy ", a trudno  w pow yższym  
w ypadku przypuścić, aby P re tze l  trudniący się furm ankam i i u trzy­
mujący w tym celu 8 koni, używ ał i pokaleczył ich tylko w miejscu 
zamkniętym, gdzie ich nikt widzieć nie mógł, lecz m usiał używ ać 
jch na drogach i gościńcach publicznych, przejeżdżając przez wsie

(*) Grzywną od 1 do 100 złr. lub aresztem  od 6 god zin  do 14 dniu.
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i m i a s t a ,  a n a w e t  w  J a w o r o w i o  w b r e w  z a k a z o w i  s z c z e g ó ł o w e m u ,  
u ż y w a ł  p o r a n i o n y c h  ko n i  d o  w o ż e n i a  p i w a ,  co m u  u d o w o d n i o n o  
ś w i a d k a m i .

T r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  d w i e  w ł a d z e  k o m p e t e n t n e ,  m i e j s c o w e ,  
po g r u n t o w n e m  z b a d a n i u  te j  s p r a w y  p r z e z  r z e c z o z n a w c ó w  i n a  
p o d s t a w i e  w ł a s n y c h  s p o s t r z e ż e ń  n a  m i e j s c u ,  n i e  b y ł y  w  s t a n i e  
orze c ,  c z y  z g o r s z e n i e  b y ł o  p u b l i e z n e m  l ub  nie.

P o n i e w a ż  p o w y ż s z a  i n t e r p r e t a c y a  r o z p o r z ą d z e n i a  m i n .  s p r o ­
w a d z i ć  by j e  m o g ł a  „ad absurdum " , w n i ó s ł  W y d z i a ł  T o w .  p r z e d ­
s t a w i e n i e  do  c. k.  N a m i e s t n i c t w a  z p r o ś b ą  o r e a s u m o w a n i e  s p r a w y .

W  n o w e j  u s t a w i e  k a r n e j  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o ,  w  §. d o t y ­
c z ą c y m  d r ę c z e n i a  z w i e r z ą t ,  w y p u s z c z o n o  s ł o w o  „óffentlich“ a  i w p r o ­
j e k c i e  do  n o w e j  u s t a w y  k a r n e j , b ę d ą ce j  o b e c n i e  n a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  w  R a d z i e  p a ń s t w a ,  j e s t  w n i o s e k  n a  w y p u s z c z e n i e  s ł ó w  
„ óf[en tliches Aergerniss  “ .

Walki kogutów w Anglii.
S ą d z o n o ,  że u s t a w a  z a p o b i e g ł a  j u ż  d a w n o  w  A n g l i i  o k r u t n y m  

z a b a w o m  j a k o  to: u r z ą d z a n y m  d l a  za b i c i a  c z a s u  w a l k o m  b o k s e r ó w ,  w a l ­
k o m  k o g u t ó w  itp.  d z i k i m  p o d n i e t o m .  J a k  się o k a z u j e  z r o z p r a w  s ą d o ­
w y c h  p r z e c i w  b o k s e r o m ,  z w y c z a j  t e n  dzi ki  n i e  u s t a ł  zu p e ł n i e ,  
a  ś w i e ż o  d o n o s z ą  d z i e n n i k i  a n g i e l s k i  t a k ż e  i o o d b y c i u  wal k i  k o g u t ó w ,  
k t ó r ą  t e m i  d n i a m i  u r z ą d z i ł o  d l a  s i e b i e  d o b o r o w e  t o w a r z y s t w o  a m a ­
t o r ó w  t e g o  s p o r t u ,  w  o g r o d z i e  w  o k o ł o  m u r e m  o b w i e d z i o n y m .  
W ł a ś c i c i e l  o g r o d u ,  p a n  b o g a t y ,  z a s t a w i ł  g o ś c i o m  s w o i m  so wi t e  
ś n i a d a n i e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  w i d o w i s k a .  S z ł o  t y m  r a z e m  o z a k ł a d  
m i ę d z y  h r a b s t w a m i  K e n t  i S u r r e y .  K a ż d e  z h r a b s t w ,  j a k  za  d o b r y c h  
d a w n y c h  c z a s ó w ,  w p r o w a d z i ł o  n a  po l e  w a lk i  po 15 k o g u t ó w .  
Z a k ł a d  o k a ż d e g o  k o g u t a  w y n o s i ł  10  f u n t ó w  s t e r l i n g ó w ,  o p r ó c z  
t e g o  w i d z o w i e  robi l i  z a k ł a d y  m i ę d z y  s o b ą  o b a r d z o  w y s o k i e  s u m y .  
N i e  w c h o d z ą c  w s z c z e g ó ł y  t e g o  o k r u t n e g o  s p o r t u ,  r e z u l t a t  j e g o  
b y ł  ten ,  że w ś r ó d  d z i k i e g o  r o z n a r n i ę t n i o n i a  w i d z ó w ,  w p i ę t n a s t u  
w a l k a c h  w y g r a n a  p a d ł a  n a  h r a b s t w o  S u r r e y ,  k t ó r e  l ic zył o  d z i e w i ę ć  
a  s t r o n a  p r z e c i w n a  t r z y  z w y c i ę z t w a .  O ś m n a ś c i e  k o g u t ó w ,  o k r u t n i e  
p o s z a r p a n y c h ,  p o k r y w a ł o  pole  w a l k i ,  z t y c h  t y l k o  t r z y  p a r y  z a d a ł y  
s o b i e  p r z y  p i e r w s z e m  n a t a r c i u  c iosy  ś m i e r t e l n e  s t a l o w e m i  o s t r o g a m i ,  
a  j e d e n  z p o w o d u  z ł e g o  u m o c o w a n i a  o s t r ó g  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o
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odcięciem sobie ostrogą głowy. Rozochocone towarzystwo postano­
wiło urządzić sport drugi o dziewięciu parach kogutów, jednak 
policya przeszkodziła temu a za już odbyty pociągnięto właściciela 
ogrodu do odpowiedzialności na mocy istniejącej w Anglii ustawy.

W alka byków z filantropii.
Kółka arystokratyczne w Paryżu wrą z oburzenia. Rada mi­

nistrów zniosła pozwolenie na urządzenie w hipodromie paryskim 
walki byków, z hiszpańskiemi zwierzętami i toreadorami, wydane na 
własną rękę przez ministra spraw wewnętrznych pana Waldeck- 
Rousseau. Towarzystwo filantropijne opieki nad opuszczonemi dziećmi 
„la m aternite“, wychodząc z jezuickiej zasady : „środek uświęca celu, 
postanowiło urządzić w Paryżu walkę byków na rzecz tych dzieci. 
Poczyniono przygotowania. Przybyło już kilku espadów z Madrydu 
i zamówiono słynnego torreadora Frascuella  i innych dobranych 
bojowników. Przełożona stowarzyszenia księżna Mouchy, urodzona 
areyksiężna Murat, otrzymywała dotychczas od rządów francuskich 
poważne roczne subwencye, a nawet rząd republikański, wierny 
tradycyom cesarstwa, udzielał stowarzyszeniu po 40.000 franków 
rocznej zapomogi. Bądź ze zwględów ogólnej oszczędności, bądź też 
z tego powodu, że stowarzyszenie składa się wyłącznie z samych 
bonapartystów i monarchistów, przyobiecano tego roku tylko 
10.000 fr. Dla pokrycia więc niedoboru, postanowiła księżna urzą­
dzić dnia 9. Maja b. r. wielki festyn ludowy w hipodromie połą­
czony z walką byków. Prawo francuskie zabrania wyraźnie tego 
rodzaju zabaw publicznych, a cesarzowa Eugenia, nie mogła u męża 
swego ces. Napoleona III. nawet uzyskać wyjątkowo pozwolenia. Gdy 
jednak w ostatnich czasach do Nimes i Perpignan w południowej 
Francyi przemycono walkę byków, chociaż w formie o wiele łago­
dniejszej, bez obowiązkowego mordowania zwierząt na arenie, są­
dziła przełożona stowarzyszenia, że jej się uda przenieść ten przy­
wilej i do Paryża, ogłaszając z góry, że widowisko nie będzie 
krawem. W skutek tego prefekt policji nie robił żadnych trudności 
w uzyskaniu zezwolenia, tem bardziej, gdy minister spaw wewnętrz­
nych zapewnił, że sprawę tę w radzie ministrów bierze na siebie. 
Zabrano się energicznie do przygotowań, pomimo iż w prasie odzy­
wały się stanowczo głosy przeciw festynowi, które na decyzyę 
rady ministrów wpłynąć miały, Księżna Mouchy otrzymawszy
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odmowę nic pos iada ł .  się .

ł ,l  „
nic nie pom ogło ,  n a  w a lk ę  b y k ó w  nie zezw olono.

z Towarzystwo rybackiego.

„•JSFL-JĘ S S sS tfS W  
ss.S7:.iSvS 5 i i « * Sznowu na to, /.e W isła jes t  rzei ę u astennie że właśnie w wo-
nvm  kosztem  powinna byc z, y 1 V . Y j ososj które w ędrują
dach jej górnego biegu rodzi się J “górskich  ; odach, K ongres 
do morza i napowrot do *"!< ■ * ' , £ b \  celem nabycia ikry łososia
polecił niemieckiemu To . y , . zjr . ,  nadto pro-
wiślanego wypłaciło Krakowskiem u l i  . Y • [eż sta}0. Za
siło A reyksięcia A tbrec  i t a  o m g  e a*’owo ł o ż o n o  do kasy
o t r z y m a n ą  ju z  kw otę  8UU z yaleerłei i k r y ,  a w y c h o -
oszczędnośc i.  . .  J , .  ' ^ f w i s J y  K p u J W  T , m
w a n y  z mej n a ry b e k  w w o d ach  . g J r vb a k o m sposobność  do za- 
więc sposobem  .n a s t rę c z a  się y d >sU rezenia  T o w a r z. ry bac .

robku, 1 /  nomienionej ilości dobrej ikry wylęgłej,

Try%h&
zdobyć na znaczniejszą ilosc J, * J 0 k tó ra  na ten  celzdobyć na znaczniejszą U o s c u  j., a ^ ^  ^  tftQ eel

wniosek Koinisyi 'y'u^ n I ..^ ^ r a i o w y  w swej' odpowiedzi, z dn ia  
prosił. Obecnie zas Wydzi ■ sj l- m w ..„t, wniesione na 
21 M arca 1884, na pismo memiei3knJ*° j ć ! nf;arcia w Sejmie
ręce M arszałka krajowego, °swyi (.vjskie°-o Tow. ryb., o udzielenie
krajow ym  ewentualnei petyey gi yi o . nadzieja
zapomogi na ten cel z fund u z kraj owee o \ heieli ta

plfyjyi “ V  Sejm“ 'T ' i  owo 800 ztr., zwróciłoby się wspaniało- 

myślnym dawcom.



—  74  -

P a s t e u r ’a
środki ochronne p rzeciw  w śc iek liźn ie  u lu d zi i p sów .

P o  d ług i ch  e k s p e r y m e n t a c h  uda ło  się wreszci e  s ł a w n e m u  
f r ancusk iem u  uczonem u ,  badaczow i  P a s t e u r ’owi w y n a l e ź ć  ś r o d e k  
p rz e c i w  a t a k o m  w śc iek l i zny  u ludzi . Leczeni e  f r a n c u sk iego  iizjoloo-a 
opiera  się na tak zwanern  „s i mi l i a  s i mi l i bus  cu ra tnD' ,  t. j .  na za-  
sadzie  home o p a t y c z n e j ,  g d y ż  ś r o d e k  pr zec iw tej ch orob ie  polega
na  s a m y m  jadzie wściekl i zny.  P a s t e u r  zaszczep ia  j a d  t e n  a t ak
j e s t  p e w n y m  s w e j  me tody ,  że d o t k n i ę tych  wśc iekl i zną pac j e n tów  
za p o ś r e d n i c t w e m  gaze t  w z y w a  do sw ego  l a b o r a t o r y u m ,  gdz ie  w y ­
leczeni  z o s t a n ą .  N a  j e d n e m  z ost at n i ch  pos i edzeń  A k a d e m i i  nauk  
w P a ry żu  z a k o m u n i k o w a ł  kolegom s w o j ą  metodę.  Jeśl i  s y s t em  
P a s t e u r a  s t wi e rdzą  faktu, s t an ie  się on j e d n y m  z na jw ię k s z y c h  
ludzkośc i  d o b roczyńców  s w y m  g e n j a l n y m  u m y s ł e m ,  który pochodn ią  
n auk i  r oz ś wi eca  c iemnoś ci ,  j ak i emi  n a t u r a  n a s  otacza.  Z c i ekawośc i ą  
tez z a r ó w n o  świa t  n a ukow y  jak  i publ i czność wyczeku ją  da l s zych  
prób,  m a j ą c y c h  niezbicie  s t w ie rdz ić  n o w y  w yna lazek .  Wśc iek l i zna 
n a l eż y  do c h o r ó b  na j s t r a s z l i w s z y c h  i j akko l wi ek  w ypadk i  je j  nie 
na leżą do zby t  c z ę s t ych ,  zw yc ięs two ,  j ak i e  nauka  nad j a d e m  tym 
odnos i ,  nie t r aci  w szakże  na donios łości .  W p r a w d z i e  w r ó ż nych  
c z a s a c h  p r ó b o w a n o  l i cznych w t y m  k ier unku ś r o dków  —  jednakże 
cho roba  wśc iek l i zny  s zydz i ł a  z ws zelki ch z a c h o d ó w  ludzk i ch  a z c a ­
ł e g o  s ze r egu  lekar s tw,  ja k i ch  próbowaii  uczeni  i n ieucz en i ,  l eka r ze  
p ro feso rowie  lub szar l a t an i ,  ż aden  nie z a p o b i e g a ł  z ł em u .  N a w e t  
w n a j n o w s z y c h  czasach  zach w a lo n y  j a k o  p a n a c e u m  jad przez h id j a n  
do s t r z a ł  u ż y w a n y ,  o k a z a ł  się n a d e r  wą tp l iwy m.

P a s t e u r  z a k o m o n i k o w a ł  r ó w n i e ż  paryskiej  akadem j i  nauk,  że 
nie tylko u ra tować  można  cz łowieka  ukączoi iego p rzez  psa,  a l e ’nie- 
mn iej  i psa  s amego .  J e d e n  z w s p ó ł p r acown i ków  Figaru r o z m a w i a ł  
z n im w tej mater j i .

P y t a s z  m n i e  pan  —  m ów i ł  uczony  —  o mo j a  t a j e m n i c ę .  
Dobrze ,  powiem j ą  panu ,  gdz i e  b o w i e m  idzie o życie ludzi ,  lam 
nie wolno z a c h o w y w a ć  ta j emn icy .  M i k r o b ó w  w śc i e k l i z n y  nie o d ­
k r y ł e m  jeszcze w prawdz i e ,  a le zna jdę  j e  bezwą tpi eni a .  P o n i e w a ż  
i ch  j e d n a k  nie  zna  u, m u s i a ł e m  j ą ć  sie oryg ina lnej  met ody  w le­
c zen iu  wściekl izny.  Oto z a u w a ż a ł e m ,  że virus ( t ruci zna)  wśeielkizny 
t i aci  u n i ek t ó rych  zw ie rzą t  n a s i l ę ,  u d r u g i c h  w z m a g a  się.  R ob i ł em 
więc na s t ępu jące  d o ś w i a d c z e n i a ;  W y j m o w a ł e m  virus z mó zgu  psa,



z d e c h ł e g o  n a  w ś c i e k l i z n ę  i z a s z c z e p i ł e m  go m a ł p i e ,  k t ó r a  s k n t k i e  m 
tego z m a r ł a .  Virus z j e d n e j  m a ł p y  z a s z c z e p i ł e m  d r u g i e j  m a ł p i e  
n a s t ę p n i e  z d r u g i e j  m a ł p y  t r ze ci e j ,  z k t ó r e j  o t r z y m a ł y m  
p r a w i e  z u p e ł n i e  n i e  s z k o d l i w y .  T e n  z a s z c z e p i ł e m  k r ó l i k o w i ,  w  k t ó r y m  
t r u c i z n a  o d z y s k a ł a  m o c  s w o j ą ,  i, t e g o  n a s t ę p n i e  p r z e n i o s ł e m  
n a  d r u g i e g o  k r ó l i ka ,  n a  t r z e c i e g o ,  aż  t r u c i z n a  d o s z ł a  do s i ł y  m a ­
k s y m a l n e j .  W  t e n  s p o s ó b  o t r z y m a ł a m  virus o s i le  r o z m a i t e j .

A t e r a z  o p o w i e m  p a n u ,  w  j a k i  s p o s ó b  l ecz ę  w s i e k l i z n ę ,  a b o  
r ac z e j ,  j a k  c h r o n i ę  od  nie j ,  j a k  h a r t u j ę  z w i e r z ę t a  p r z e c i w k o  j e j  
z g u b n y m  s k u t k o m .  P s u  n.  p  r o b i ę  w t r z y k i w a m e  t r u c i z n y  z k r ó l i k a  
r o z p o c z y n a j ą c  od n a j s ł a b s z e j ,  i p o s t ę p u j ę  ku s i l n i e j s ze j .  1 les t e n  
n i e  z a c h o r u j e  j u ż  n i g d y  n a  w ś c i e k l i z n ę .  J e s t  to s z c z e p i e n i e  p r e w e n ­
c y j n e ,  p o d o b n i e  j a k  p r z y  ospi e .  .

P a s t e u r  s ą d z i ,  że  w te n  s p o s ó b  b ę d z i e  m o ż n a  z u p e ł n i e  k i e d y ś
w y ° ' u b i ć  virus w ś c i e k l i z n y .  . . ,

Z u a k o  n i t y  t e n  b a d a c z  w y s t o s o w a ł  j u ż  do  p. F a l h e p e s ,  m i n i s t r a
o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  p o d a n i e ,  p r o s z ą c  o w y z n a c z e n i e  s p e c y a  ne j  
k o m i s y  i d l a  s p r a w d z e n i a  j e g o  t e o r y i  i p o w t ó r z e n i a  d o ś w i a d c z e ń  
L e k a r z e  za ś  w a r s z a w s c y ,  j a k  do n os i  ICurjer codzienny, / .muz p 
n a d e j ś c i u  s p e c j a l n y c h  o b j a ś n i e ń  P a s t e u r a  co do m e t o d y  pie  ęg i ł o ­
w a n ia  p r z e z  n i e g o  z a r a z k u  w o d o w s t r ę t u  s ł u ż ą c e g o ,  z a  a n t y d o t o m  
p r z e c i w  u k ą s z e n i u  p s ó w  w ś c i e k ł y c h ,  m a j ą  p r z y s t ą p i ć  do w y p r ó b o ­
w a n i a  ś r o d k a  t e g o  w p r a k t y c e .

Ptasznictwo.

Z w i o s n a  t e g o r o c z n ą  z a r o i ł y  s ię  la sy  i s a d y  m n ó s t w e m  
p t a k ó w  u ż y t e c z n y c h .  Z i m a  ł a g o d n a  n i e  p o c z y n i ł a  między, ,  n i e m i  
s p u s t o s z e ń ,  d l a  t ego też i lę g  w i o s e n n y  n a d z w y c z a j  b y ł  obf i t y .  
S ą d z i l i ś m y ,  że  i okol i ce  o g o ł o c o n e  z u p e ł n i e  z p t a k ó w  o ż y w i ą  się 
t e m i  p o ż y t e c z n e m i  z w i e r z ę t a m i ,  lecz ze  s m u t k i e m  m u s i m y  p r z y z n a ć ,  
ż e ś m y  s ię  s r o d z e  z a w i e d l i .  O b f i t s z y  l ę g  s t a ł  się p o d n i e t ą  d l a  ludz i  
z ł y c h  i c i e m n y c h  a  s z cz egó l n i e j  d z i a t w y  z a n i e d b a n e j  i z e p s u t e j .  
L a s y  i s a d y  a  n a w e t  p l a n t a c j e  m i e j s k i e  z a r o i ł y  się t a k że  r a b u s i a m i  
k t ó r z y  z za c i e k ł o ś c i ą  b u r z y l i  g n i a z d a ,  w y b i e r a l i  ja ja  i m ł o d e  i tępi l i  
p t a c t w o  be z  n a j m n i e j s z e j  p r z e s z k o d y .

Ot,o s z e r e g  d o n i e s i e ń  k t ó r e ś m y  o t r z y m a l i :
J u ż  w k w i e t n i u  d o n i ó s ł  n a m  c z ł o n e k  p.  P e r e l l i  z O ś w i ę c i m a ,  

że  p r z e c h o d z i ł  t a m t ę d y  t r a n s p o r t  s z c z y g ł ó w ,  c z y ż y k ó w  i z ięb
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z T a m o w a  do L ipska  pod adresem „Zoologischer G arten1'. W  kilka 
dui później nadszed ł  drug i transport z Tarnow a pod ad resem : 
„ Schlegel. Zoologischer G arten in  Chem nitz". Naczelnik poczty 
w Oświęcimie p. T re te r ,  za trzym ał tę p rzesyłkę i telegrafował do 
D yr. Policyi w Krakowie, czy ma te ptaki posłać czy wypuścić. 
N adeszła  odpowiedź „wypuście", ćo też i uskutecznił. Ozy poczta 
w Tarnowie nie wie nic o ustawie ?

Z Brzeżan doniósł p. I. G ąsiorow ski,  że znany  ptasznik, 
szewc tamtejszy, Jó z e f  Kozłowski, porzucił rzemiosło i codziennie 
rano o godzinie 4tej i wieczór o 6tej robi w ypraw y na ptaki do 
lasu Zwierzyniec zwanego, zkąd przenosi cały worek m łodego, po­
duszonego ptactwa, gotuje i spożywa. D nia  24. przyniósł około 
trzy  garnce, a już  nazajutrz  w dzień świąteczny wybrał się znowu 
na rabunek. Zawiadomiliśmy o tern c. k. Starostwo w B rzeżanach.

Ludność wiosek i odległych przedmieść m iasta  Lwowa praw ie  
w yłącznie  oddaje się ptasznictwu. Ludność ta blizkością stolicy 
wcale nie podniesiona moralnie, lecz owszem zdemoralizowana, 
zachęcona ła twością zbytu, z wyrafinowaną c-hytrością przem yca 
ptactwo do Lwowa, gdzie niestety naw et między in te l igencja  zna j­
duje stałych odbiorców i kupców, którzy w skutek powolności’władz 
u trzym ują stałe stosunki z p tasznikami i hand lu ją  ptakami, chociaż 
nie publicznie.

Otrzymaliśmy doniesienia z Pasiek  miejskich, Snopkowa, Ż e ­
laznej W ody, Zofijówki, K leparowa, Zam arstynow a, Gabryelówki, 
Zniesienia i Krzywczyc. Je s t to  n ieprzerw zne pasmo przedmieść 
i wiosek w około Lwowa.

W Pasiekach m iejskich, gdzie oddaw na wszyscy oddaja się 
p tasznictwu, mimo kilkakrotnych rewizyj i kar, mimo założenia 
dw óch szkółek ludowych, stosunki się wcale nie poprawiły. Tej 
wiosny dziatwa porzuciła szkoły, aby pom agać rodzicom wybierać 
gn iazda i łapać ptaki. Nauczycielowi i nauczycielce, k tórzy  wszel- 
kiemi sposobami s ta ra ją  się przeszkodzić temu, sprawiają niezli­
czone przykrości. D zia tw a do szkoły przynosi ptaszęta, skubie je  
żywcem, dziewczęta przystrajają sobie g łow y w yryw anem i żywcem 
piórkami. N a każde doniesienie udajemy się do M agistratu, do Rady 
powiatowej, a najczęściej w prost do naczelników gm iny. Lecz 
z jak im  skutkiem ? Oto jeden z naczelników wioski najbliższej, 
zaraz za rogatką,  spanoszały izraelita, do którego sekretarz Tow a­
rzys tw a  osobiście udał się z prośbą o wydanie zakazu, zdziwiony
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był najpierw tern żądaniem, a w końcu rzekł: J a  p o w i e m  w szystkim  
tym  p tasznikom , aby wszystkie p taki do mnie znosili, a ja  im

w szystkim  miejskich nie lepiej się dzieje. Po W ^ im
Zamku, dla braku należytego nadzoru, snują s,ę po krzakach nic­
ponie po całych dniach za gniazdami. Słyszano z początkiem maja 
nawet kilka słowików, ale już ich teraz n i e  ma. Znaleziono tyUco 
w krzakach kilka nastawionych saiuołowek. U c z n ió w ^ J » w  | f l « r  
m0n ii“, przesiadują po całych dniach na Kopcu jedn, bawią się 
W kiczki i kostki, drudzy łażą po wszystkich stokach K. ku p 
chwycono z ptakami, od drugich odbierano juz z domow złowione

Ptak' P o g ro d z ie  ^seTretarza1 To warz., położonym pod Kopcem urzą­
dzono tego roku całe cmentarzysko ptasząt, poodb.eranych lub po­
rzuconych, która dzieci sąsiadów po drogach znachodzi y.

Przecież jest ustawa o ochronie ptaków, przeciez są organa 
władz do czuwania nad wykonaniem tej ustawy. Na to odpowia- 
I  my Ustawa jest, ale tylko na papierze. Ustawę tę znają, tylko 
ci którzy nigdy łowieniem ptactwa się nie trudnili , nie dopuszaą  
Sie n t d v t e g o .  Ptasznicy us taw , n i .  z n . j , ,  bo i t O M  od nacz. - 
„ L  takiego, o k tó r jm  w jie j  wspominam, ż,dac m oina ab, »  
wykonał \  ileż jest naczelników gmin w Galicyi takich, ktor j  
o ustawie tej nic nie wiedzą? Drudzy chociaż ją znają, me wiele 
się o nią troszczą. Czy w szkołach publikują dzieciom tę ustawę 
corocznie, jak tego sama ustawa wymaga ?

Ogólna apatja, oto znamię czasu.

U staw y i  rozporządzenia.
(iOchrona ryb).

Według rozporządzeniu c. k. Namiestnictwa z dnia 28 Czer- 
i o o a  t ,  6651/nr. nie wolno łowić ani sprzedawać: 

w e “  ( p l d " 8 l w , ) '

b0l' n j ) l“ ‘ >, ; Im e lm a  do 30 czerwco t czopa (czipa). sandacza (sn-

kionk , (ieica, k.enia), bczan ,

2 S U  ani tek w dotn.eh 
w żadnej porze roku, jeżeli ryby mierzone od końca głowy
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k o m a  p l t tw y  ogonowej., me mają co najmniej długości ctm. łosoś 50 
sandacz 40  bolei, 40, wyrozub 40, węgorz 35, brzana 25, leszcz 25 
p s trąg  20, lipień 20, świnka 20, k h n e k  20, r-yrtn 20 czop 16 ’

Wymienionych pod a)  i b) w czasie ochrony nie wolno’ ani 
sprzedawać an, w restauracyaeh podawać,  choćby miały więcej niż
przepisaną powyżej miarę. J ę '

J ak  to rozporządzenie przestrzeganem bywa, czytamy w „Unii**: 
.. lektora c k. Starostwa wydały już  przed kilku tygodniami 

odnośne rozporządzenia, do gm in,  celem ochrony ryb ;  u nas w tym 
względzie mc me uczyniono, a podobne zarządzenie tutejszego jako 
i sąsiednich c. k. Starostw  je s t  tern konieczniejsze, że w obrębie

! Znajd7 ?  8i« ,y bn e  M o t e ż  wielka ilość kosumentów
(niszczyciel,) ryb t. j .  żydó w;  a pożadanemby było, aby i dla
innych,  mewykazanych powyżej ga tunk ów  ryb oznaczono mini ­
ma lne miary długości (na zasadzie art.  V. ust.  3), bo obecnie ryby 
takie j a k  okonie,  liny, karas ie  i tp., nie mające więcej jak dwa
cale, masami na targach sprzedają" .

„ K o n f i s k a t a  r y b .  Dnia 2 maja w piątek skonfiskowano prze­
kupniom AIterowi Eckstein i Kiiskelowi Markus  d robne ryby na 
argu sprzedawane i oddano przekupniów do ukarani  Ł c. k. Starostwu

Rozmaitości.
Ogród zo o lo g icz n y  w  W a r s z a w ie .  W  kw ie tn iu  sporządzony  

ju z  zo s ta ł  a k t  re jen ra lny  sp rzedaży  possesji B a g a te la  zw anej a w osta  
m czasie^ do księc ia  T rnbeckiego  n a le ż ą c e j  - ' n a  r zecz  I m S  

k tó ra  zajm uje  s,ę u rządzen iem  w W arszaw ie  ogrodu zooloo-iczn eo.0’ 
P o sses ja  t a  przechodzi n . własność nabywców od dnia  1 l ipca  r  Y  
C ena kupna  wynosi 105.000  rs. P -

Ochrona kobiet. Sądy angie lsk ie  sk azu ją  mężów, w innych c o ­
fa, c a  zon swoich, na  bardzo małe k ary ,  a mężowie w niższych 

's t w a c h  ludności obchodzą się z żonami n ade r  b ru ta ln ie  i kato 
w anie  ich uw aża ją  za  rodza j upraw nionego  sportu . Z  tego powodu

o t r z v m a n a IŻT J • in *e rPelacye deputow any Macfarlane, a  gdy
o trzy m a n a  odpowiedz me d a la  mu nadzie i p rędkie j i n t e r .rencyi pra^

odawczej,  zapow iedzia ł ,  ze postaw i wniosek, ażeby kobiety zos ta ły
podciągnię te  pod u s taw ę  zab ran ia jąc ą  dręczen ia  zwferzą gd yż  ym
sposooem będą m iały  pew niejszą  opiekę, „iż  m ają obecnie D M “

I n l . l  WZ3T  1US Zn0WU 0 °P iek« nad  woźnicami t r am w a ju  k ra -  
sk iego a i lw owskiego chętn ieby się opiece naszej poddali

ro h u  m P1T '  ■lby, ^ y 1 te obow iazk i, chociaż co do kobiet, byłby
m en Y  P° f  T  o ' N i ® t0  iedD ak  n a s t ą p i ,  Zapytu jem y tych

I O W  n a sz y c i ,  k tó rzy  p rz y  lada  sposobności rzucają  nam frazesem
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w oczy „pierwej ochrona ludz i  v i z  zw ie rzą t<■ czemu nie zawiążą 
stowarzyszenia ochrony ludzi. Albo niech co robią, albo mech milczą.

Arcyks iążę  Rudolf mianowany został doktorem honorowym 
fakultetu  filozoficznego uniwersytetu w Wiedniu. Wniosek mianowania 
przedstawiony ns posiedzeniu w kolegium profesorów przez dziekana 
D r.  Czerniaka, przyjęty został na osobnem w tym celu zwolanem 
nadzwyczajnem posiedzeniu. W  uzasadnieniu tego wniosku podniesiono, 
że Arcyksiążę otrzymał wykształcenie ściśle naukowe i ze nauki 
Dizyrodnicze nie tylko skutecznie popiera, lecz nawet sam jest  auto­
rem prac w zakresie zoologii i geografii wielkiego naukowego zna­
czenia: a mianowicie rozmaitych rozpraw  ornitologicznych jako t e z  
znakomicie opracowanego już wydanego dzieła o swojej podroży  na 
W  scli ód.

P rzy  tem nadmienimy, że Arcyksiążę je s t  j u t  także honorowym 
doktorem uniwersytetu peszteńskiego, i piotektorem wiedeńskiego
Tow. ochrony zwierząt.

Karty rybackie drukowane na płótnie w trzech formularzach, 
wydawane są obecnie we wszystkich gminach Austryi dolnej, gdzie 
się tylko wody zarybione znajdują. O lw ro tna  strona tych k a r t  z a ­
wiera ustępy z ustawy o czasie ochronnym różuych gatnnków ryb.

Zatruta rzeka. W  Łukawiey koło Chrudymn pękła kadz za- 
wierajaca 150 cetnarów 50 procentowego kwasu siarczannego, a kwas 
ściekł do rzeki Chrudimki, w której wszystkie wyginęły ryby na
przestrzeni kilku mil. .

Ornstein  furman z Jaw orow a wiózł w sobotę po szabasie 
21 mówię: dwadzieścia jeden żydów na jednym pakownym wozie ja k  
gęsie usadowionych ul. Kaźmierzowską na t rak t  janowski. „Omnibus 
sunął zwolna, bo ciągnięty tylko jednym, znędzniałym konikiem. P u ­
bliczność oburzona zmusiła furmana, że zlazł z woza, ale pasażerowie 
nie chcieli ulżyć biednemu zwierzęciu. W tedy  rewizor policyjny pan 
Taulez interweniował, sprowadził cały olbrzymi furgon do policyi, 
i tam furmana skazano na 12 godzin kozy za dręczenie zwierząt 

Podarek na urodziny A rcyksiężnej  Stefanii. Znając przyja­
cielskie usposobienie dla zw ierząt Arcyksiężnej Stefanii, postanowił 
Arcyksiążę Iludolf w dniu urodzin sprawić jej najmilszą niespo­
dziankę W tym celu zamówił u znanego mu handlarza zwie­
rzętami Ginnery, od którego już przedtem nabył dla Arcyksiężnej 
dwa czarne pudle Moro i M inkę,  aby się wystara ł o najpiękniejsze 
małpy. W  dniu urodzin gdy Arcyksiążę z żoną udał się do sali j a ­
dalnej znalazł się tam niby przypadkowo, lecz według z gory juz 
umówionego planu Gudera z 4ma małpkami. Avcyksiążę pros.ł zonę, 
która taką niespodzianką serdecznio się ucieszyła, aby wybrała dla 
siebie dwie najpiękniejsze małpki. Po krótkim namyśle wybrała sobie 
Arcyksiężna D rilla  i Jaąuesn .  Pierwszy pochodzi z lndyj, 35 cm. 
w y s o k i ,  koloru brązowego; drugiego ojczyzną jest  Brazylia, ma włos 
siwy prę-owaty, na uszach białe 3 cm. wysokie czubki z włosów, 
i jest tylno 15 cm. wysoki. Maleńki ten Jaąaes  przeznaczony j e s t  
dla córeczki Arcyks. Stefanii.  Drillo  chociaż jeszcze bardzo młody



—  80  -

umie ju ż  n iek tó re  sz tuk i ,  na co zwrócono uw agę  S tefan ii .  A roy ks .  
s ta n ę ła  p rzed  nim i zakom enderow ała  „ H a b t a ch t“ a  D r il lo  sa lu to­
w ał w edług  wszelkich regu ł .  J a ą u e s  m nie jszy  i m łodszy nie umie 
jeszcze  s z tu k  żadnych i z d rad z i ł  b rak  należy tego  wychowania , 
bo gdy wszyscy zajęci byli produkcyam i D r il la ,  011 tym czasem  w ło­
ży ł palce do konfi tu r  i oblizywał.

K aczka d ra p ieżn a .  N a w iedeńskiej w ystaw ie  drobiu zw raca ły  
szczególną uw agę  piękne okazy  kaczek  A y le sb u r y  w ystaw ione p rzez  
słynnego hodowcę W o gaua .  D o kojca, w k tórym  s ta ły ,  z a k rad a ły  
się wróble w ybiera jąc  co na jlepsze  z k o ry tka .  To widocznie nie  podo­
bało się jednej z kaczek, k tó ra  z n iezw yk łą  ich rodowi szybkością 
rzuc i ła  t ię  na  n a t r ę ta ,  pochwyciła go dziobem i w jedne j chwili na 
śm ierć zdusiła .  U m aczaw szy  go potem w wodzie po ły ka ła  go z  pie­
rzem  dość długo, gdyż drug ie  kaczk i  jej p rz e szk ad za ły  w yciąga jąc  
jej w róbla  ju ż  praw ie  z g a rd ła .

Do Towarzystwa przystąpili:
W ni: R o m e r  Adolf, urzędnik kolei Karola Ludwika; Z a w a d z k i  

Józef, właściciel dóbr, Lwów; K ó ł k a  r o  l n  i e z e  w Podogrodziu i Sokalu.

Do oddziału w Ropczycach:
Wny: S z c z e p a ń s k i ,  kandydat notarjalny w Dębicy.

Potwierdzenie otrzymanych wkładek w r. 1884
od  c z ł o n k ó w  z  p r o w in c y i ,

Ciąg da lszy .
Z a  r. 1884 po 1 zł. 20  ct. złożyli W n i:  Herasimowicz D., Olszański J. ,  

(zbiorowo) 14 złr. 4 0  ct.
Po 82  ct. złożyli : K ó łk o  roln icze w P o d o g ro d z iu ; Wna. Szwaj kart  

Zofia; K ó łk o  rolnicze w Sokalu; Dołzycki /Nntoui (zbiorowo) 5 złr.

O G Ł O S Z E N I A .  

„P1IZE W O D N I K A  G I M N A S T Y C Z N E G O "
(organu Towarzystwa gim n. „Sokół“ loe Lwowie)

Nr. 5. z M aju r. b. opuścił prasę.

T R E Ś ć :  Medycyna i gimnastyka. — Zarys ćwiczeń na skoczni, ciąg dalszy. 
Sprawy Towarzystwa gimnastycznngo „S o k ó ł11. —  Srawy Towarzystw 
gimnastycznych zagranicznych. — K ron ika .  — Bibliografia.

Od administraeyi.
W  o b e c  w ie lk ic h  z a l e g ł o ś c i  A d m in i s t r a c y a  z m u s z o n a  b ę ­

d z ie  do  za le g a ją c y c h  w y s y ł a ć  karty  k o r e s p o n d e n c y j n e .  A b y  
t e g o  u n ik n ą ć ,  u p r a sz a m y  o n a d s y ła n ie  w k ła d e k  lub z a w ia d o m i e ­
nie ,  k ied y  ta k o w e  u i s z c z o n e  będą.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarz. St. Baylego.


